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Jeszcze o polskiej niesolidności.
Od je d n e g o  z czy te ln ików  naszy c h  

o t rzy m u jem y  p o n iż sze  uwagi, k tó re  w  
imię bezs tronnośc i  pod a jem y ,  w ie rn i  
n asze m u  p rzeznaczen iu ,  że  służyć ch c e­
m y ca łem u  sp o łeczeńs tw u .  A uto r  ty c h  
uwag, imieniem bardzo  licznego  g rona  
csób, c ieszących  się w  m ieśc ie  n asze m  
i pow iec ie  c&łkowitem zaufan iem  spo­
łe czeń s tw a ,  w  te n  sposób  w ypow iada  
sw e sp o s t rz e ż e n ia :

W numerze 45 „Słowa Częstochow­
skiego” p. „N yburt” poruszył kilka u je ­
mnych cech polskish, słusznie karcąc 
niewłaściwy sposób pojmowania rzeczy 
przez osoby, od których należałoby spo­
dziewać się taktu, ale nie poruszył 
wszystkiego, co najbardziej razi bądź to 
w życiu naszych miast, bądź też w ży­
ciu całego państwa.

Spóźnianie się o pół godziDy na ze­
brania, o czem p. „Nubyrt” pisze, nie 
byłoby jeszcze tak  strasznem, gdyby 
przynajmniej wszyscy uczestnicy przyj­
mowali tę „zasadę”, że do „dobrego to­
n u ” należy spóźnić się o pół godziny, 
ale chyba nie przesadzę, jeśli powiem, 
iż na nasze zebrania bardzo często przy­
chodzi się nawet z więcej niż godzin- 
nem  opóźnieniem, najwięcej zaś opiesza­
łymi pod tym względem są ci, którzy 
uchodzą za elitę, pod których adresem 
— Boże, uchowaj — nie wolno wypowia­
dać żadnych uwag.

Często tedy bywa tak, że zebranie, 
późno rozpoczęte, kończy się na niczem, 
a zebranie następne ma podobne niedo­
ciągnięcia.

W Polsce utarło się, że—szczególnie 
w m iastach prowincjonalnych — publi­
czność chronicznie spóźnia się na wszel­
kiego rodzaju urządzenia, a najwymow­
niejszym tego dowodem jest teatr tu te j­
szy, do którego ten i ów pzzychodzi 
nieraz z takiem  opóźnieniem, że dopra­
wdy dziwić się należy, jak  można się 
zorjentować w całości akcji, jeżeli się 
nie było na znacznej części, zapoczątko­
wującej wystawianą rzecz na scenie. 
Wcale nie lepiej jes t  z koncertami (mó­
wiąc nawiasem, dla koncertów mało jest 
tu  zrozumienia); najczęściej ci, którzy 
przychodzą na koncerty spóźnieni, prze­
szkadzają jeszcze innym, rozmawiając z 
sąsiadami i nie troszcząc się bynajmniej 
o to, że swem niewłaściwem zachowy­
waniem się psują nastrój wśród słucha­
czy, a wykonawcom utrudniają  bardzo 
ich zadanie.

Z niesolidności znają nas, Polaków, 
nienajgorzej ci, których władza raborcza 
do niedawna jeszcze rozpościerała się na 
ziemiach naszych. Zaborcy mieli i mają
0 nas, jako pracownikach pod obcem 
kierownictwem—opinię jaknajlepszą, na­
tomiast we własnych warsztatach pracy
1 na urzędach we własnem państwie 
wielka część Polaków odznacza się nie­
solidnością, brakiem obowiązkowości i 
swobodą, zakrawającą nieraz na kpiny 
ze sprawowanego obowiązku

Jes t  bardzo dużo takich Polaków, 
którzy dawniej stali zdała od urzędów, 
a gdy w wolnej Polsce przypadła im 
rola spełniać obowiązki urzędników, zda­
je  im się, że istotnie „wolno w Polsce, 
jak  kto chce”, że im wolno stosować się 
do tego przysłowia, które powstało k ie ­
dyś w czasach, dla Polski strasznych, w 
czasach nierządu i ogólnego bezładu. 
Nie mówię, że wszyscy urzędnicy teru 
się kierują, przeciwnie: bardzo, bardzo 
wielu jes t  takich, którzy rzeczywiście z 
całem oddaniem się służą sprawie, k tó­
rzy obowiązki swe spełniają z całem 
poświęceniem dla dobra państwa i spo­
łeczeństwa, ale też bardzo wielu, nieste­
ty, jest  takich, którym  się zdaje, że po 
to zajęli stanowiska urzędnicże, aby 
drwić sobie ze sprawowanego obowiąz­
ku, a sprawie wyrządzać krzywdę

Bo czyż n ie  jes t  krzywdą, jeżeli n ie ­
którzy urzędnicy  przychodzą do sw ych 
zajęć z baTdzo znacznem  opóźnieniem  i 
zan im  zabiorą się do urzędowania , u p ły ­
wa nieraz ta k  wiele czasu, że g dyby  im 
to potrącić  w poborach, odczuliby bar­
dzo dotk liw ie na własnej skórze. Czyż 
tak ie  pojm ow anie obowiązków przez 
n iek tó rych  urzędników m ożna nazwać 
solidnem?

Mówię tu  o n iek tó ry ch  z tych  u rzęd ­
ników , co za jm ują  znaczniejsze s ta n o ­
w iska  i obowiązki sw e p t jm u ją  m. in. 
w ten  sposób, że in teresan tow i w yśw iad ­
czają łaskę, jeśli  wogóle raczą go p rzy­
j ą ć 'w  jak ie jś  sprawie, P an  taki, prze­
ję ty  swoją misją , przybiera zazwyczaj 
m in ę  m arsow ą, przypuszczając, że jeżeli 
w ystąp i w obec in tere san ta  z czołem 
ch m u rn e m ,  zyska  na tern pow aga jego 
stanow iska...

Nie tak  dawno, bo zaledw ie k i lk a ­
naśc ie  dni te m u  pew ien  urząd ogłosił w 
prasie ,  że aby in teresan tom  przyjść z u- 
ła tw ien iem , ażeby mogli zaoszczędzić 
czas, u rzędow ać będzie już od takiej to 
a takiej godziny. Ściśle w ięc o ozna­
czonym czasie przybyło w ielu  in te re san ­
tów, z k tó rych  w ięaszość darem nie  cze­
kała  n iem al godzinę i z niczem ode­
szła do domów, ci zaś, którzy mieli w ię ­
cej czasu i cierpliwości, przekonali się, 
że góy  biuro otwarto , czynności jego

trwały zaledwie kilkanaście minut, — 
załatwiono kilkanaście osób i na tern 
koniec.

Uwagi te piszę dlatego, że niepodo­
bieństwem jest kłócenie się w urzędzie 
z tym  lub owym panem urzędnikiem, 
który nie chce się przejąć swemi obo­
wiązkami, odwoływanie się natomiast do 
władz wyższych też nie ma celu, ponie­
waż nasza procedura biurokratyczna, k tó­
rej nie można uważać w Polsce za trwa­
łą, ma wiele niedomagań i załatwianie 
takich spraw tą drogą niewiele skutkuje.

Najlepiej tedy posłużyć się w takim 
wypadku prasą, hołdującą bezstronności. 
Piszę przeto tych kilka uwag na łamach 
gościnnego „Słowa Częstochowskiego”, 
którego artykuł w nr. 45 zachęcił mnie 
do zabrania głosu w tej ważnej sprawie. 
Wreszcie wypada mi dodać, iż nikt, kto 
nie poczuwa się do winy, nie weźmie 
chyba redakcji za złe, że sprawy takie 
porusza, kto natomiast czuje się w in ­
nym, niech wie, że na niego patrzy 
ktoś z ubocza, sprawdzając, czy też za 
państwowe i społeczne grosze wykony­
wa swe obowiązki tak, jak powinien. 
P v-sa może zdziałać najwięcej w kie­
runku  uzdrowienia stosunków i żadne 
formuły biurokratyczne z prasą pod 
tym względem w zawody iść nie mogą.

A. L.

Gdańsk wichrzy dalej przeciw Polsce.
Hakatyści przyznają, że  wichrzeniami kieruje Berlin. —  Liga 

N arodów odpiera b e z c z e l n e  k łamstwa prasy gdańskiej.
GDAŃSK. W ubiegły poniedziałek, 

w Sopocie odbyły się antypolskie m a­
nifestacje Zakonu Młodoniemieckiego.
W manifestacji tej, połączonej z pocho­
dem przez miasto, oraz demonstracjami 
przeciw Polsce w sali kasyna gry, brały 
udział delegacje wschodnio-pruskiej floty, 
młodzieży marynarskiej i inne towarzy­
stwa.

Podczas demonstracji przemawiał po­
seł do parlamentu Rzeszy, Borneman, 
który nawoływał stronnictwa niemieckie 
do złączenia się w jeden front, celem u- 
łatwienia rozwiązania tak zw. kwestji 
wschodniej.

Mówca dał wyraźnie do zrozumienia, 
że źródło wszystkich ekscesów, wszyst­

kich napadów na polskich obywateli i 
niesprawiedliwości sądów, znajduje się 
w Berlinie.

GDAŃSK. Przed kilku dniami uka­
zała się na łamach prasy gdańskiej po­
głoska, że gen. sekretarjat Ligi Narodów, 
w sprawozdaniu, złożonem przez Wyso­
kiego Komisarza, Grayinę, w sprawie 
zajść w Gdańsku, opuścił wszystkie u- 
stępy, które były rzekomo niekorzystne 
dla Polski.

W odpowiedzi na tę napaść ze stro­
ny prasy gdańskiej, gen. sekretarjat Ligi 
Narodów z całę stanowczością zaprzecza 
tym kłamstwom, twierdząc, że są one 
puszczane w obieg dla pewnych celów 
politycznych.

Skandal wydawniczy w Anglji.
Pamiętniki by łego  kanclerza  R z e s z y  B u e l o w a  w yco fane  z rynku 

ks ięg a r s k ie g o ,  ped groźbą  intryganta, lorda Lonsdale.
L 0 N D \N . Wielką sensację wywołał 

niebywały skandal wydawniczy powstały 
na tle angielskiego wydania trzeciego 
tomu pamiętników byłego kanclerza Rze 
szy, księcia Buelowa.

Książka miała onegdaj znaleźć się 
na półkach księgarskich, lecz nieoczeki­
wanie sprzedaż wydanej już książki zo­
stała przez słynną firmę wydawniczą 
Pu tm ana nagle wstrzymana. Przyczyną 
tego niebywałego kroku wydawcy jest 
groźba ze strony lorda Lonsdale‘a, że w 
razie puszczenia książki w obieg księ­
garski, wytoczy wydawcom proces o
oszczerstwo.

Wobec wysokiego sdszkodowania' 
przewidzianego w kodeksie angielskim 
za oszczerstwo, które w danym wypadku 
uchodzi za niewątpliwe, wydawcy po­
stanowili wstrzymać sprzedaż, ewentu­
alnie wypuścić nowe wydanie z pomi­

nięciem inkryminowanych ustępów, do­
tyczących Lonsdale‘a.

Lord Lonsdale, najpopularniejsza fi­
gura  w świecie sportowym Anglji, słyn­
ny mecenas sportowców i artystów cyr­
kowych, przyjaciel króla Edwarda oraz 
cesarza Wilhelma, odgrywał w swoim 
czasie rolę pośrednika pomiędzy monar­
chami, będąc przeciwwagą w "stosunku 
do Buelowa.

W pamiętnikach swych Buelew bar­
dzo ujemnie wyraża się o Lonsdale‘u, 
twierdząc, że król Edward nazywał Lons 
dale‘a największym kłamcą w Anglii. 
Buelow twierdzi, że intrygi Lonsdale‘a 
były głównem źródłem nieporozumień 
anglo-niemieckich.

Lord Lonsdale w wywiadzie praso­
wym podkreślił, że wszystko, co jego 
dotyczy w pamiętnikach, stanowi czysty 
wymysł Buelowa, który musiał parę lat 
temu, jak  zaznacza, „paść na głowę".

Przed  zw o łan iem  Sejmu.
Konferencje Premjera z Marsz.  

Piłsudskim i min. Prystorem.
WARSZAWA. Wczoraj odbył pre- 

mjer Sławek dłuższą konferencję z Mar­
szałkiem Piłsudskim. Konferencja stała 
prawdopodobnie w związku ze zwoła­
niem nadzwyczajnej sesji Sejmu. Według 
pogłosek, rozmowa Marszałka z premje- 
rem miała dotyczyć zagadnień gospo­
darczych. Rozeszły się pogłoski, że Mar­
szałek Piłsudski miał wyrazić swe nie­
zadowolenie z powodu 15 proc. obniżki 
płac urzędniczych i wojskowych. W edle 
wszelkiego prawdopodobieństwa więc, 
sprawa ta będzie omawiana w łonie 
Rządu.

Premjer Sławek odbył również d łuż­
szą konferencję z min. Prystorem.

Przypadkowe spotkanie  min i s t rów 
Plu tuszewsk iego  i Za leskiego w Berl inie .

BERLIN. Wczoraj wieczorem przy­
jechał ze Sztokholmu do B-rlina min. 
Matuszewski. Gdy tego samego wieczora 
min. Matuszewski udał się na dworzec 
śląski w Berlinie, celem odjazdu do 
Polski, spotkał tam  min. Zaleskiego, 
który był wówczas z Polski przyjechał, 
dążąc do Genewy. Ministrowie odbyli 
krótką konferencję, poczem rozjechali 
się. To przypadkowe spotkanie ministrów, 
wzbudziło wśród szerokich warstw wiel­
kie zaciekawienie. Do krótkiej, bo zale­
dwie kilkuminutowej konferencji min. 
skarbu z min. spraw zagranicznych 
przywiązują powszechnie wielką wagę.

Konwencja  o zapobieganiu  wojn ie  -

GENEWA. Komisja, opracowująca 
konwencję o środkach zapobiegania woj 
nie, uchwaliła artykuł, mocą którego 
kontrahenci w razie powstawania za tar­
gów, obowiązani są przyjąć wojskowe 
środki zapobiegawcze w dziedzinie ląde- 
wej, morskiej i powietrznej, zalecone 
przez Radę Ligi Narodów.

Briand zos tan ie  p r ezyden tem  Francj i ,
PARYŻ. Onegdaj wieczorem Briand 

przyjął delegację centrum i lewicy par­
lamentarnej, która prosiła go o posta­
wienie swojej kandydatury na stanowi­
sko prezydenta Francji.

Briand udzielił przychylnej odpo­
wiedzi.

Ministrowie Maginot, Flandin i Tar- 
dieu mieli Brianda zapewnić o swojem 
poparciu.

Walka o fotel prezydenta rozegra 
się właściwie między prezydentem se­
natu  Doumerem a Briandem, jakkol­
wiek wybór dotychczasowego ministra 
spraw zagranicznych uchodzi za pewny.

Zdaniem kół politycznych, trzecia 
kandydatura Hennessy‘ego ma bardzo 
małe widoki.

Z am ordowanie  miljonera  
ho le n d e r sk ie g o .

HAGA. Policja wykryła w opuszczo­
nym magazynie zwłoki miljonera holen­
derskiego, EschauziePa, dyrektora indyj­
sko - holenderskiego zjednoczenia cuk­
rowego, który od ub. soboty zginął bez 
wieści.

Aresztowano pewnego osobnika, po­
dejrzanego o popełnienie morderstwa.

12 zabityGh i 35  rannych
w katastrofie  k o le jow ej  

w Brazylji
LONDYN. W edług doniesień z Rio 

de Janeiro, w pobliżu miasta Merty n a ­
stąpiło zderzenie dwu pociągów pośpie­
sznych. Dotychczas wydobyto 12 zabi­
tych i 35 ciężko rannych.
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Wielka pielgrzymka polska 
w Watykanie.

RZYM, We wtorek rano przybyła 
pielgrzymka polska, złożona z około 200 
osób, pragnących wziąć udział w uczcze­
niu 40 lecia słynnej encykliki papieża 
Leona XIII. Wycieczce przewodniczy ks. 
biskup Przeździecki. Wycieczka polska 
będzie przyjęta na specjalnej audiencji 
u Ojca św. w dniu 14 b. m. Na audjeń- 
cji obecni będą wszyscy przebywający 
w Rzymie biskupi polscy z kardynałem 
Hlondem na czele. Ojciec św., jak przy­
puszczają, wygłosi do polskich pielgrzy­
mów przemówienie. (PAT).

Zgon rumuńskiego przyjaciela 
Polski.

BUKARESZT. Po dłuższej chorobie 
serca, przeżywszy lat 45 zmarł w Buka­
reszcie współredaktor dziennika „Uni- 
wersul", Bartłomiej Cecropide. Zmarły 
był jednym z inicjatorów porozumienia 
prasowego polsko - rumuńskiego, zawar­
tego przed 6 laty. Za zasługi na polu 
zbliżenia udekorowany został orderem 
„Polonia Restituta".

U  T a t r a c h  odnaleziono zwłoki  
dr .  P e l s u e r - S k ł o d o w s k i e j ?

ZAKOPANE. Wczoraj przewodnicy 
Andrzej Wawrytko oraz Klaper na t. zw. 
Tomkowym Czubie natknęli się na zwło­
ki kobiece, znajdujące się w stanie zu­
pełnego rozkładu. Zachodzi przypuszcze­
nie, czy nie są to zwłoki zaginionej 
ostatniemi czasy dr. Felauer - Skłodow­
skiej, o której pisaliśmy we wczoraj­
szym numerze naszego pisma.

Urzędnik  sądow y  s k r a d ł  10 0 ,0 0 0  zł.
KATOWICE. Władze śledcze pro­

wadzą dochodzenie w sprawie nadużyć, 
które popełnił w Rudzie w pobliżu Ka­
towic, sekretarz tamtejszego sądu po­
wiatowego Stanisław Płoskoń. W ciągu 
kilku lat sprzeniewierzył Płoskoń blisko 
100 tysięcy złotych.

3 kobiety s kazane  na śm ie rć .
Sąd Okręgowy w Toruniu na sesji 

wyjazdowej w Wąbrzeźnie rozpatrywał 
sprawę Marjanny Kozłowskiej i jej dwóch 
córek, Berty i Marjanny, oskarżonych o 
zamordowanie męża i ojca, Kozłowskie.- 
go w styczniu roku bieżącego w Wiel­
kich Radowiskach.

Po 7-godzinnej rozprawie sąd wydał 
wyrok skazujący matkę i córki na 
śmierć przez powieszenie. Po ogłoszeniu 
wyroku skazane wpadły w spazmatycz­
ny płaez.

Wyrok śmierci na żonobójcę.
Sąd przysięgłych w Stryju skazał na 

kare śmierci przez powieszenie rolnika 
Wasyla Sędogę za bestialskie zamordo­
wanie żony.

Sąd wojenny w Kownie
sądz i  4  księży l i t ewskich.

Wielkie wzburzenie wśród 
katolików.

KOWNO. Odbywający się przed wo­
jennym sądem proces przeciwko 4 księ­
żom i 10-ciu studentom wywołuje nie­
słychane podniecenie w całej Litwie.

We wszystkich kościołach kowień­
skich odbyły się nabożeństwa na inten­
cję oskarżonych.

Po nabożeństwach tłumy wiernych 
wyruszyły z kościołów przed gmach są­
du, otoczony olbrzymim pierścieniem 
wojska.

W tłumie rozgrywały się wstrząsa­
jące sceny. Kobiety mdlały, dostawały 
ataków histerycznych.

Nazwiska aresztowanych księży 
brzmią: Szalcow, Żlinis, Strumiłło i Prjał- 
gauskas.

Oskarżonych broni ośmiu najlep­
szych adwokatów litewskich.

Proces potrwa kilka dni.

Echa ta jemnicze j  k radz ieży  dokumentów.
PARYŻ. Jak dónosiliśmy, w ub. ty­

godniu dokonano tajemniczej kradzieży 
u wdowy po znanym oficerze wywiadu 
angielskiego Sidney Reily. Śledztwo 
ustaliło, że tajemniczy osobnicy, zakra­
dli się nocą do mieszkania wdowy wy­
kradli jedynie akty, na których wymie­
nione było nazwisko Zinowiew, nie ru ­
szając żadnych przedmiotów wartościo­
wych. P. Reily, wyraziła przekonanie, 
że kradzieży musieli dokonać agenci 
GPU., gdyż tylko im mogło zależeć na 
tych dokumentach.

TEATR „ODEON M T y l k o  4 d n i !
Tylko do piątku 15 maja. — Dziś jedno z najsłynniejszych i najpotężniejszych  

arcydzieł  f i lm ow ych  w  NOWEM WYDANIU!
U lu b ie n ie c  P u b l ic z n o śc i ,  C « m S I  w  s w e j  n a j l e p s z e j  — —
n i e z r ó w n a n y  k ró l  e k r a n u  K V I I S l  o S B b B ■ b I b I Q S  w s z e c h ś w ia t o w e j  k re a c j i

M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  h i s to r y c z n y  
z ż y c ia  d w o r u  a n g ie l sk ie g o ,  w  10-u 
w ie lk ic h  a k tac h .  R eż .  E. L U B IC Z A

W roli tytuł. H enny P orten . W roli króla Henryka VIII, genialny Emil 
Jannings. W roli Joanny Seymour Aud E g e d e  N issen .

Emil Jannings
Anna Boleyn
C E N Y  M IE JS C  OGÓ LN IE D O S T Ę P N E :  K r z e s ł a  n a  1 s e a n s  do  ro z p o c z ę c i a  ty lk o  1 zł. 
Na n a s t ę p n e  s e a n s e  zł. 1 gr. 20. — — — — O s ta tn i  s e a n s  o g od z .  9 m. 30 w i e c z o r e m

Juz tylko piąć dni do ciągnienia I-ej 
klasy 23 Loterii Państwowej

Chcesz wygrać — kup los w kolekturze

Stanisława Chojnackiego III Aleja 55
CIASTKARNIA

Sejm Polaków w Brazylji.
Zwrot w życiu wychodźtwa polskiego w Ameryce Południowej.

RIO DE JANEIRO. W Kurytybie od­
był się pierwszy sejmik centrainego 
Związku Polaków w Brazylji, w którym 
wzięły udział prawie wszystkie organi­
zacje polskie bez względu na tendencje 
społeczno - polityczne ze stanów Parany, 
Santa Catharina i Rio Grande de Sul.

Obrady były poświęcone sprawom or­
ganizacyjnym, gospodarczym, oświato­
wym i opiece społecznej.

Prezesem Rady w charakterze cenzo­
ra wybrano prof. Szymona Kossobudz- 
kiego, wybitnego na terenie parańskim 
lekarza i działacza społecznego. Do za­
rządu wybrano p. dr. Grabskiego, adwo­
kata z Kurytyby, jako prezesa.

Przed zamKmęciem sejmiku uchwa­

lono jednomyślnie wyrazy hołdu dla 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Piłsudskiego i zadeklarowano gotowość 
obrony granic Polski przed jakimkolwiek 
zamachem na Jej całość.

Czasopisma kurytybskie „Lud” i „Ga­
zeta Polska” podkreślają w obszernych 
sprawozdaniach, że stworzenie Związku 
stanowi moment przełomowy w życiu 
emigracji polskiej w Brazylji i że „dzię­
ki wzajemnym ustępstwom poszczegól­
nych związków i jednostek, obozów i 
działaczy, którzy przekładając dobro o- 
gółu ponad interes prywatny, okazali 
tern samem, że społeczność polska w 
Brazyliji dojrzała do prac na miarę więk­
szą i o szerzej wytkniętym zakresie”.

Rewolucja w Hiszpanii,
Komuniści palą kościoły i zabudowania  koście lne .  —  

Ogłoszenie  stanu oblężenia.

Autobusy U a r s z a w a -B er l i n - P a r y ż
M iędzynarodowego T o w a r z y s tw a  

S am ochod ow ego .
BERLIN. Berlińska komisja ankieto­

wa, zajmująca się możliwością nawiąza­
nia międzynnrodowej komunikacji auto­
busowej na Iinji Paryż — Berlin — W ar­
szawa, wniosła do władz podanie o na­
danie koncesji. Tern samem przesądzo- 
nem zostało utworzenie „międzynarodo­
wego towarzystwa autobusowego", spół­
ki akcyjnej z udziałem niemieckich ban­
ków, niemieckiego kapitału prywatnego 
i niemieckiego przemysłu samochodo­
wego.

Utworzenie tego towarzystwa nastą­
pi w najbliższych dniach, niezależnie od 
równoczesnego powstania analogicznych 
towarzystw we Francji i Polsce.

Towarzystwa te złączą się następnie 
w jedno towarzystwo międzynarodowe.

Autobusów, które będą kursowały na 
trasie niemieckiej', dostarczą zakłady sa ­
mochodowe Bussing‘a.

W każdym z tych wozów będzie się 
znajdowało 40 wygodnych foteli, umy­
walnia, kuchnia i gabinet do załatwia­
nia korespondencji.

18 tysięcy zabitych,
półtora miljona rannych od sam o ­

chodów w Rnglji.
Od dnia 11 do 16 maja trwać będzie 

w Anglji „Tydzień bezpieczeństwa", 
uświadamiający ludność, jak się uchro­
nić przed wypadkami na ulicy, w domu 
i w fabryce.

Straszna statystyka—18.000 zabitych 
i 1.500.000 rannych rocznie — w tern 
1.500 ofiar w dzieciach — zmusza spo­
łeczeństwo do energicznej akcji obron­
nej.

Podczas „Tygodnia bezpieczeństwa", 
nad którym protektorat objął ks. Yorku, 
wygłaszane będą przez radjo pogadanki.

Pochód, złożony z 150.000 dzieci 
szkolnych pod hasłem „Uwaga" przecią­
gać będzie ulicami Londynu. W parkach 
i na skwerach przemawiać mają wybit­
ni mówcy parlamentarni. Uroczystość 
zakończy udekorowanie krzyżem zasługi 
180 motorniczych i szefów, którzy nie 
byli karani za nieostrożną jazdę.

MADRYT. Wczoraj wieczorem pow­
tórzyły się w stolicy Hiszpanji rozruchy, 
przyczem doszło do starcia ze strażą o- 
bywatełską. Kilkanaście osób jest ciężko 
rannych.

Rada ministrów obradowała bez przer­
wy do godziny 1 w nocy nad sposobem 
stłumienia rozruchów i przywrócenia spo- 
kokoju.

Po zakończeniu obrad prezydent Za­
mora wygłosił przed mikrofonem radjo- 
wym przemówienie, w którem oświad­
czył, że rząd jest panem sytuacji.

Minister spraw wewnętrznych, Mau­
ra, oświadczył dziennikarzom, że rząd 
najostrzejszemi środkami będzie zwal­
czał zamachy na republikę, bez względu 
z której strony byłyby podjęte.

Gubernatorzy prowincjonalni otrzy­
mali polecenie zgniecenia wszelkich 
prób rozruchów z całą energją.

W Madrycie policja wkroczyła wczo­
raj wieczorem na zebranie koła komu­
nistów i aresztowała 80 osób, reszta u- 
czestników zdołała zbiec.

Poza tern rząd wydał nakaz areszto­
wania wszystkich ministrów z czasów 
dyktatury oraz wszystkich członków za­
rządu koła monarchistów.

Tymczasem wbrew zapewnieniom 
prezydenta Zamory w ciągu nocy roz­
ruchy przerzuciły się na prowincję.

W Alicante wzburzony tłum, podnie­
cany przez agitatorów komunistycznych, 
podpalił cztery klasztory i jeden ko­
ściół.

Policja w starciu z tłumem użyła 
broni palnej. Wiele osób jest rannych.

W Maladze demonstranci zdemolo­
wali redakcję dziennika katolickiego, 
spalili klasztor wraz z kaplicą, a następ­
nie przypuścili szturm do pałacu arcy­
biskupiego, który podpalili. Pałac spło­
nął doszczętnie.

Również w Cordobie tłum atakował 
pałac arcybiskupi, w którym wybito 
wszystkie szyby.

Wzniecony pożar udało się z trudem 
ugasić po walce policji z manifestanta­
mi, którzy nie chcieli dopuścić straży 
ogniowej do płonącego budynku.

Po zdemolowaniu redakcji dziennika 
katolickiego tłum rzucił się na klasztory 
i seminarium duchowne, gdzie dopuścił 
się całego szeregu aktów sabotażu.

Stan oblężenia, wprowadzony w Ma­
drycie, ogłoszono również w Sewilli, Ka- 
dyksie, Cordobie, Maladze i Alicante.

Dziś od samego rana krążą po uli­
cach Madrytu samochody pancerne i 
ciężarowe, obsadzone silnemi oddziałami 
wojska, które również ochraniają tran­
sporty żywnościowe do stolicy.

Pod zarzutem podpalenia kościołów i 
klasztorów aresztowano dziś rano 5 
przywódców komunistycznych.

PARYŻ. Dziś rano przybył tu w dro­
dze do Genewy hiszpański minister 
spraw zagr, Lerroux.

Oświadczył on, iż Zamora prosił go 
telefonicznie, aby gotów był do e w e n t u ­
alnego powrotu do Hiszpanji. (PAT)

Prymas Hiszpanji w obronie praw 
Kościoła.

MĄDRY. W związku z prześladowa­
niami Kościoła i napadami bezbożników 
na duchownych, oraz niszczeniem świą­
tyń przez zdziczałe elementy, kardynał- 
prymas Hiszpanji ogłosił list pasterski, 
w którym, chwaląc b. króla Alfonsa za 
jego oddanie się Stolicy Apostolskiej, 
wzywa wiernych do obrony wiary Chry­
stusowej i wytrwania. List pasterski 
podkreśla, iż w przyszłych wyborach nie 
należy kłaść nacisku na monarchizm, 
czy republikanizm, lecz na obronę religji 
i porządku społecznego.

B. król Alfons w stanie oskarżenia .
MADRYT. Generalny prokurator pań­

stwa zaprosił na konferencję przedstawi 
cieli prasy, którym oświadczył, iż wszczął 
postępowanie karne przeciwko byłemu 
królowi Alfonsowi XIII, którego oskarża 
się o spowodowanie wielu nieszczęść, 
jakie obecnie odczuwa republikańska 
Hiszpanja,

Kościoły i dobra kościelne 
w płomieniach.

MADRYT. Z całego kraju donoszą o 
podpaleniu przez komunistów kilkunastu 
kościołów, plebanij i zabudowań, należą­
cych do kościołów. W Buen Seusco spa 
lił się doszczętnie kościół wraz z bez­
cennemu dziełami sztuki. W Alicante 
spalił się klasztor „Ave Maria". Bezbo­
żnicy dopuszczają się w dalszym ciągu 
swych zbrodniczych zamachów na świą­
tynie. W  Katalonji spalili kilkanaście 
domów, należących do zarządów ko­
ścielnych.

JO ^

u i

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Wczoraj w południe wyjechał min. 
Zaleski na sesję Rady Ligi Narodów do 
Genewy. Po drodze do Genewy zatrzy­
m a się min. Zaleski w Paryżu.

— Rząd polski złożył rządowi estoń­
skiemu propozycję w sprawie zaprowa­
dzenia pomiędzy Polską a Estonją stałej 
komunikacji lotniczej z ustanowieniem 
wzajemnych ulg w tym względzie. Es- 
tonja przyjęła przychylnie polską pro­
pozycję.

'— W dniach od 21 do 23 czerwca 
b. r. odbędzie się w Gdyni zjazd lekarzy 
z całej Polski.

— W czasie Kongresu Eucharystycz­
nego w Wilnie wielu wiernych, miesz­
kających po stronie litewskiej, chciało 
przejść przez kordon, celem wzięcia u- 
działu w uroczystościach, jednak władze 
litewskie stanowczo się temu sprzeci­
wiły.

— Pociąg osobowy, kursujący na 
linji Brześć — Pińsk, najechał ria leżący 
na szynach granat, skutkiem czego ten 
eksplodował, nie wyrządzając żadnych 
szkód.

— Rząd sowiecki sprzedał wiele dzieł 
sztuki, znajdujących się w muzeum E r­
mitażu w Petersburgu za 500 fc. sterlin- 
gów. Są między niemi dzieła Van Dycka, 
Van Erycka, Botticełlego, Valasqueza i 
Rembrandta.

— Do przejeżdżającego gościńcem 
około Limbach (Niemcy) samochodu 
Czerwonego Krzyża oddano z zasadzki 
szereg strzałów, przyczem jeden funkcjo- 
narjusz został zabity, a drugi ciężko ran­
ny. Pod zarzutem dokonania napadu 
aresztowano 150 komunistów.
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C z w a r t e k  1% m aja :  W n i e b o w s t ą p i e n i e  P a ń ­
sk ie .

P ią t e k  15 m aja :  Z ofji  W d .  M.
W s c h ó d  s ło ńca :  g. 3.45. Z a c h ó d  19.20 
D łu g o ś ć  d n ia  15 g od z .  35 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k  i w  c z w a r ­

t e k  p r z e z  ca ły  d z ie ń :  N. R y n e k ,  K o rd e c k ie g o  
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  2 A le ja ,  

N a ru to w ic z a .

N a b o ż e ń s t w a  
w  ś w i ą t y n i a c h  c z ę s t o c h o w s k i c h .

Klasztor Jasnogórski.
K aplica  C u d o w n e j  M. B. Cz,: o g o d z in ie

6.30 r a n o  o d s ło n ię c i e  C u d o w n e g o  O b r a z u  i 
u r o c z y s t a  M sza  św. Po  M szy  św . k a z a n ie  
■wygłosi O. N o r b e r t  M o ty lew sk i .  k u s to s z  B a ­
zy lik i  J a s n o g ó r s k i e j .  N a s tę p n ie  M sze  ś w ię t e

' w  k a p l ic y  do  go dz .  12-tej.  . .
W ie lk i  K ośció ł J a s n o g ó rsk i :  o g o d z in ie

10.30—S u m a  z k a z a n ie m  O. D o m in ik a  Z ie n -  
k o w s k ie g o .  C o d z ie n n ie  o g. 15.30 n i e s z p o r y ,  
p o  n i e s z p o r a c h  m a jo w e  n a b o ż e ń s t w o  z k a ­
z a n ie m  O. S z c z e p a n a  S a w e r y n a .
K ościół katedralny św. Rodziny.

O g o dz .  7 -m e j  M sza  św . z n a u k ą ,  o g od z .
9-te j M sza św . z  n a u k ą  d la  sz k ó ł  p o w s z e ­
ch n y c h ,  o godz .  10-tej M sza  św . i o godz.
11.30 — S u m a  z k a z a n ie m .
Kościół św . Zygmunta.

O g odz .  6 - te j  M sza św . z n a u k ą ,  o g od z .  
8 -m e j  M sza  św . cicha , o g odz .  9 - te j  M sza  św- 
S u m a  o g o d z .  11-tej z k a z a n ie m ,  >
K ośc ió łek  Najśw. Marji Panny.

O go dz .  10-tej M sza  św. z n a u k ą  d la  
sz k ó ł  i o g o dz .  12-tej — S u m a  z k a z a n ie m  
Ks. P r a ł a t a  M. C ie s i e l s k ie g o .
Kościół św. Jakóba.

O godz .  9 - te j  i 10-tej M sza św . z n a uka> 
o  g od z .  12-tej S u m a  z k a z a n ie m  Ks. R ed .
W .  M o n d re g o .  #

K ośció ł  parafjalny św. Barbary.
O g o d z .  7 -m e j  r a n o  c icha  M sza św., o 

g o d z .  9 - te j  M sza  św . z w y s t a w i e n i e m  N a jśw .  
S a k r a m e n t u  i n a u k ą  Ks. P r a ł a t a  M._ Nas S a l ­
sk ie g o .  O g od z .  11-tej S u m a  z k a z a n i e m  ks. 
D e rb is a .  O g o d z .  16-tej n ie s z p o ry .
Parafja św. Rocha.

K a p l ica  P a n a  J e z u s a  K o n a ją c e g o  (R y n e k  
W ie lu ń s k i ) :  O  g o dz .  7.30 M sza  św . z n a u k ą  

K o śc ió ł  św . R o c h a  n a  c m e n t a r z u :  o g o d z .
11 S u m a  z k a z a n ie m  ks. P a w ł a  G łow ali .

K ościół  parafjalny Opieki św. J ó z e fa  na Rakowie
O g od z .  7, 9 i 10-ej r a n o  m s z e  św .,  o 

g o d z .  11-ej s u m a  z k a z a n i e m  o godz .  16-ej 
n ie s z p o r y .

Ukazały się na mieście oszczercze , anomimowe odezwy przeciwko naszej 
Instytucji, k tó re  usiłują podkopać tyloletnie zaufanie sp o łeczeńs tw a  do jednej 

z na js ta rszych  instytucyj finansowych.
Nieograniczona odpowiedzialność wszystkich naszych członków d o s ta te ­

cznie gw aran tu je  pew ność każdej lokaty.
Winnych spow odow ania  zamieszania pociągniemy do odpowiedzialności 

sądowej.
S p ó łd z ie lc zy  BanK Ludow y

z nieograniczoną odpowiedzialnością 

w C z ę s t o c h o w ie . i
H9H

P R Z E T A R G .
T y m c z a s o w y  Z a r z ą d  m. C z ę s to c h o w y  o g ła sza ,  iż w  d n iu  15 m a j a  r. b. o godz .  

10-ej r a n o  w  W y d z i a l e  G o s p o d a r c z y m  M a g is t r a tu  (o f icyna  I - s z e  p ię t ro )  o d b ę d z i e  się 
u s tn y  p r z e t a r g  n a  w y d z ie r ż a w ie n i e  g r u n t u  m ie j s k ie g o  p o ło ż o n e g o  p r z y  ul. C ie m n e j  
i D ą b r o w s k ie g o  z a  s z p i ta le m  Z akaz 'nym , n a d a j ą c e g o  się na  p a s tw i s k o  i k o s z e n ie  t r a ­
w y  w r a z  z k o r z y s ta n ie m  z d r z e w  o w o c o w y c h  za  c e n ę  zł. 3 5 0 . -  in plus .

B l iż s z y c h  in fo rm a c j i  u d z ie la  W y d z ia ł  G o s p o d a r c z y  M a g is t r a tu  w  g o d z in a c h

u r z ę d o w y c h .  K IE R O W N IK  T Y M C Z A S O W E G O  Z A R Z Ą D U  M IE JS K IE G O

( ) A. Bratkowski.

O POCIĄGI MOTOROWE.
Niech kolej  z a d b a  o w ygody  podróżnych i o z w i ę k s z e n i e  d o c h o ­

d o w o śc i .

W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń sk ie . W
ju trz e js z y  czw arteK , 14 go o. in. p r z y p a ­
d a  u ro czy s to ść  W n ie b o w s tą p ie n ia  P a ń ­
sk ie g o ,  św ię to  ca łego  ch rz e śc i jan iz m u ,  
roczn ica ,  k ie d y  Z baw ic ie l  po Z m a r tw y c h ­
w s ta n iu ,  p rz e b y w a ją c  w śród  rzesz  n a  
z iem i przez dn i 40, p o w o łan y  zos ta ł  
p rzez  Ojca S w eg o  do K ra in y  N ieb ie sk ie j ,  
z k tó re j  b y ł  z s tą p i ł  k ie d y ś  n a  n asz  z ie m ­
sk i  padół, ab y  tu ,  sze rząc  m i ło ść  b l iź ­
n iego ,  zg in ąć  za  n a s  n a  k rz y ż u  śm ie rc ią  
m ę c z e ń s k ą .  Kościół rz y m sk o  - k a to l ic k i  
szczegó ln ie  u ro czy śc ie  obchodzi t e n  w ie l ­
k i  dz ień  N ajw y ższeg o ,  k tó ry ,  ^w stępując  
w  n ieb iosa ,  po zo s taw ił  n a m  n ie śm ie r te l -  
n y  te s t a m e n t ,  a b y ś m y ,  u n ik a ją c  u ło m ­
nośc i ,  m ie l i  n a  ce lu  dobro  B osk ie  i l u d z ­
kie . _  W  ś w ią ty n ia c h  n a sz y c h  o d b ęd ą  
s ię  w  św ię to  W n ie b o w s tą p ie n ia  P a ń s k i e ­
go  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw a  z w y s t a w ie ­
n ie m  N a jśw . S a k r a m e n tu  i k a z a n ia m i ,  
z a s to s o w a n e m i  do tej w ie lk ie j  u ro c z y s ­
tości.

40> lec ie  en cy k lik i „R erum  N o- 
varu m “ . J a k  ju z  d o n o s i l iśm y  przed  
k i lk u  d n ia m i,  w  ro k u  b ieżący m  p rz y p a ­
da  40 t a  ro c z n ic a  o g ło szen ia  p rzez  P a ­
p ieża  L e o n a  X III-go  e n c y k l ik i  „ R e ru m  
N o y a ru m " ,  k tó ra  ś w ie tn ie  ro zw iązu je  
w ie le  z a g a d n ie ń  w  u rz ą d z e n ia c h  s p o ­
łe c z n y c h  i p racy ,  n a  co n ie  m og li  s ię  
zd o b y ć  n a j tęż s i  m ę ż o w ie  św ieccy .  — C e­
le m  u czczen ia  te j  roczn icy , odbędz ie  się 
w  C zęs to ch o w ie  u ro c z y s ty  o b chód ,  p o ­
łą czo n y  z a k a d e m ją ,  w d n iu  24 m a ja  b .  
r .  O bchód  o rg a n iz u ją  w s z y s tk ie  t u t e j ­
sze z rzeszen ia  k a to l ick ie ,  p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  d u c h o w ie ń s tw a .

Od w ydaw nictw a. Z p o w o d u  
ś w ię ta  W n ie b o w s tą p ie n ia  P a ń sk ie g o ,  n a ­
s tę p n y  n u m e r  „ S ł o w a  C z ę s to c h o w sk ie ­
go" ,  u k a ż e  s ię  p ią te k ,  d n ia  15 o. m . o 
z w y k łe j  porze.

P o d a tk i o d  n ieru ch o m o śc i. Do-
ty c n c z a s  p raa ty ico w aio  się, że p o d a tk i  
k o m u n a ln e  p o b ie ra n e  by ły  w  p o s tac i  d o ­
d a tk u  do p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  od n i e ­
ru c h o m o ś c i  w  w y so k o śc i  25 proc., przy- 
c z e m  g m in y  m ie jsk ie ,  k tó re  p rz e p ro w a ­
d za ły  b u d o w ę  w o d o c iąg ó w  i kana l izac j i ,  
j a k o te ż  g m in y ,  k tó re  p o d e jm o w a ły  ro ­
b o ty  in w e s ty c y jn e  d la  z a t ru d n ie n ia  b e z ­
ro b o tn y c h ,  m o g ły  p o b ie rać  d o d a te k  k o ­
m u n a ln y  w w y so k o śc i  50 proc. p a ń s tw ,  
p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i .  P o z a te m  
p ra k ty k o w a ło  się , że o ile zw ię k sz o n e

N a  k o l e j a c h — ja k  z re sz tą  w  k a ż d e m  
p rz e d s ię b io rs tw ie  — s to s o w a n e  są  n a j ­
p rze ró żn ie jsze  sposoby  z w ię k sz a n ia  d o ­
chod o w o śc i ,  zw łaszcza,  że w ię k sz a  część 
ko le i w  E u ro p ie  w y k a z u je  w  ru c h u  n o r ­
m a ln y m  s ta ły  n iedobór ,  p o k ry w a n y  bądź  
fu n d u s z a m i  re z e rw o w em i,  je ś l i  to są  
p rz e d s ię b io r s tw a  p a ń s tw o w e ,  bądź też  
z a p o m o g a m i p a ń s tw o w e m i  d la  ko le i p ry ­
w a tn y c h .

W śród  la ta  zaś, a lbo  w  p e łn i  sezo ­
nów  z im o w y c h  za rządy  kole i  s ta r a ją  się  
w y k o rz y s ta ć  w s z y s tk o ,  co m oże  z w ię k ­
szy ć  dochód.

M ając  to n a  w zg lędz ie ,  p is z e m y  k i l ­
k a  u w a g  n a  t e m a t  z a s to so w a n ia  je d n e g o  
z t a k ic h  sposobów , k tó ry b y  kole i p rz y ­
n iós ł  znaczne  zy sk i  w śród  la ta .

W  czas ie  l e tn im  cz ę s to c h o w ia n ie  u- 
ż y w a ją  w y c ie c z ek  do m ie jsco w o śc i  p o ­
b l isk ich ,  sp ę d z a ją c  t a m  czas, w o ln y  od 
zajęć, j e d n a k ż e  k o m u n ik a c ja  do ty c h  
m ie jsc  p o c ią g a m i  n o rm a ln e m i  o d b y w a  
s ię  śc iś le  w r a p a c h  ro z k ła d u  ja z d y ,  a 
w ię c  dość  rzadko . D la te g o  też  by łoby  
bardzo  w s k a z a n e m ,  aby  —  w zo rem  dy- 
re k c y j  k r a k o w sk ie j ,  k a to w ic k ie j ,  p o z n a ń ­
sk ie j  i p o m o rsk ie j  —  zap ro w a d z ić  n a  
p rzes trzen i  od C zęs tochow y  do m ie js c o ­

w ośc i  w y c ie c z k o w y ch  pociąg i m o to ro w e ,  
złożone, j a k  w iad o m o , z d w ó ch  w ozów
k ażdy .  .

P o c iąg i  te  m o g ły b y  k u rso w a ć  dosc  
często , u ła tw ia ją c  l ic z n y m  w y c ie c z k o w i­
czom  dobre  po łączen ie  z po lożonem i n i e ­
d a le k o  C zęs to ch o w y  m ie js c o w o ś c ia m i ,  
k tó re  tu te j s i  m ie s z k a ń c y  o d w ied za ją  t ł u ­
m n ie .  P o c ią g i  m o to ro w e ,  g d y b y  n a w e t  
k u r s o w a ły  w o d s tę p a c h  j e d n o g o d z in n y c h ,  
m ia ły b y  n a p e w n o  pow odzen ie ,  a  że są  
w y g o d n ie js z e  od a u to b u s ó w ,  w ia d o m o  
k a ż d e m u ,  g d y ż  a u to b u s y  w n ied z ie le  i 
ś w ię ta  s ta le  są  p rzep e łn io n e  i w czasie  
u p a łó w  n ie w y g o d n e .

P o c ią g i  m o to ro w e  m o g ły b y  k u rso w a ć  
n a w e t  n a  p rze s trzen i  C zęs to ch o w a  — 
K ie lce  i b y ły b y  s ta le  p rzepe łn ione . N ie ­
w ą tp l iw ie  w ie lk i  ru c h  p an o w a łb y  w  t a ­
k ich  p o c iąg ach ,  id ą c y c h  s tą d  do Kielc 
przez O lsz tyn , Z łoty  P o to k ,  a lbo  do P o ­
raja , B lachow ni,  H erb , K łom nic ,  K a m iń ­
ska  itd .

Może w a r s z a w s k a  d y re k c ja  kolei ze ­
c h c e  ro zw aży ć  sp ra w ę  z a p ro w a d z en ia  
ty c h  p o c iąg ó w  i u w z g lę d n i  ży czen ia  b a r ­
dzo w ie lu  osób, z w ra c a ją c y c h  się  z p r o ­
j e k t e m  w ty m  w zg lędz ie  za  p o ś r e d n ic ­
t w e m  „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o ” .

w p ły w y  z ty c h  źróde ł  z u ż y w a n e  być  
m ia ły  n a  cele in w e s ty c y j ,  s t a w k i  p o d a t ­
k o w e  m o g ły  być  p rz e k ra cz a n e  za z e ­
zw o le n ie m  Min. Spr. W ew n .  w p o ro z u ­
m ie n iu  z Min. S k a rb u .  O becn ie  zaś, w o ­
bec  tego , iż w ro k u  1931-32 p rzy b y ł  
g m in o m  m ie js k im  o b o w ią z e k  b e z p ła tn e ­
go  d o s ta rc z a n ia  m ie s z k a ń  n a u c z y c ie lo m  
szkół p o w sz e c h n y c h ,  w zgl. w y p ła c a n ie  
n a u c z y c ie lo m  d o d a tk ó w  m ie s z k a n io w y c h ,  
m in is te r  spr. w e w n . ,  w p o ro z u m ie n iu  z 
m in .  s k a rb u  zezw o lu  g m in o m  m ie jsk im ,  
p o s ia d a ją c y m  do 25 ty s ię c y  m ie s z k a ń ­
ców n a  p o d w y ższen ie  p o d a tk ó w  o 5 pr., 
n a to m ia s t  g m in o m ,  l ic z ą c y m  p o n a d  
25 tys .  ra ieszk .,  oraz  p rz e p ro w a d z a ją c y m  
ro b o ty  in w e s ty c y jn e  o 7 i pół proc.

W sp r a w ie  u rzęd o w y ch  p rze ­
s y łe k  p o cz to w y ch . M in is te rs tw o  
P u c z t  i T e leg ra fó w  w y jaśn ia ,  że z a m ia s t  
n ap isó w  n a  l is ta c h  u rz ę d ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  i sa m o rz ą d o w y c h ,  z w o ln io n y c h  od 
op ła t :  „O p ła ta  pocz tow a u iszczo n a  r y ­
c z a ł t e m ” , co w p ro w ad za ło  w b łąd  u r z ę ­
dy  p ocz tow e, n a  l i s ta c h  t a k ic h  p o w in ie n  
być  nap is :  „ S p ra w a  u rz ę d o w a ,  w o ln a  od 
op ła ty  p o c z to w e j” . —  W obec  w z m o ż e ­
n ia  s ię  k o re sp o n d e n c j i  u rz ę d o w e j ,  M in i­
s te r s tw o  z w ra c a  s ię  do ty c h  u rzędów , 
a b y  n ie p o trz e b n ie  n ie  w y sy ła ły  m n ie j  
w a ż n y c h  k o re sp o n d e n c y j  l i s ta m i  pole- 
co n e m i ,  lecz z w y k łe m i .  co w y n o s i  zn a c z ­
n ie  tan ie j  i n ie  w y m a g a  m a n ip u la c j i .

A taki n a  S p ó łd z ie lc z y  B ank  
L u d ow y. Od k i lk u  dn i  C zęs to ch o w a  
z a a la rm o w a n a  j e s t  a n o n im o w e m i og ło ­
szen iam i,  jak ie  u k a z a ły  s ię  n a  m u ra c h  
n aszeg o  m ia s ta  w  s p ra w ie  S p ó łd z ie lc z e - 
B a n k u  L u d o w e g o .  D y re k c ja  B a n k u  p o ­
d a je  w  d z is ie jsz y m  n u m e rz e  „S tów a 
C zę s to c h o w sk ie g o "  o św iad czen ie ,  w y j a ­
śn ia jące ,  że a n o n im o w e  og ło szen ie  zaw ie 
ra  s a m e  ty lk o  o szcze rs tw a  i że  oszczer­
ców , oraz k o lp o r te ró w  te g o  og łoszen ia  
p o c iąg n ie  do su ro w e j  o d pow iedz ia lnośc i .

Nic dz iw nego , że a n o n im  podzia ła ł  
n a  n ie k tó re  u m y s ły  p o d n ieca jąco ,  w ie le  
też  osób, p o s ia d a ją c y c h  sw e ' w k ła d y  w

Dobrobyt zdobędziesz
i zabezpieczysz rodzinę — kupując
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K A N T O R Z E  WYMI ANY

1. Weksler
I Aleja 6. Tel. 155.

ciągnienie I-ej klasy 19 i 21 maja. 
GŁÓWNA WYGRANA:

1000000 Zł
( je d e n  m iljo n  z ł.)

p o n ad to  w y g ra n e :
400.000 zł.
300.000 „

2 X  200,000  „
6 X  100,000 „
2 X  75,000 „
7 X  50,000 „ i w ie le  in n y c h .  

Co d ru g i lo s  m u si w ygrać!
Cena: 7* V* 7 i

10 zł. 20 zł.  40 zł.

S p ó łd z ie lczy m  B a n k u  L u d o w y m ,  z g ło s i ­
ło s ię  w czora j i dziś  z ż ą d a n ie m  n a ty c h  
m ia s to w e g o  w y p ła c e n ia  p e łn y c h  s u m  
w k ła d ó w .  D y re k c ja  czyn i zadość  ty m  
ż ą d a n io m  i w k ła d y  w y p ła c a  w całości, 
w ie rząc ,  że g d y  d ep o n e n c i  p rz e k o n a ją  
s ię  o b ra k u  p o d s ta w  a n o n im o w y c h  a t a ­
k ó w  na  Spó łdz ie lczy  B a n k  L u d o w y ,  sam i 
zg ło szą  się  znów  do B a n k u  z t a k ie m  
z a u fa n ie m , ja k ie m  darzy li  go do tąd .

Z parafji św . R och a . Dziś w 
czw arteK , o godz. 19 w sali przy  ul. św . 
R ocha  35 o d będz ie  s ię  ogó lne  ze b ra n ie  
m ę ż c z y zn  ka to l ick ich  przy parafji  św . 
R ocha. N a zeb ran iu  te rn  ks. p a t ro n  Gło- 
w a la  w y g ło s i  re fe ra t  p. t. „D laczego  m y ,  
k a to l icy  zaw sze  p rz e g ry w a m y ?"  N a  g o ­
dz inę  przed  z e b ra n ie m  b ęd ą  p rz y jm o w a ­
n e  sk ła d k i  c z ło n k o w sk ie  i do Kasy p o ­
grzebow ej.  W s tę p  w o ln y  d la  cz łonków  
Ligi, oraz d la  n ie w ia s t  i m łodzieży .

Z ło d z ie j  p o rzu c ił łu p  i z b ie g ł .
D ziś  rano  p e w ie n  po l ic jan t  n a p o tk a ł  n a  
j e d n e j  z u l ic  p o d e jrzan eg o  o so b n ik a ,  
n io sąceg o  w o rek .  N a w e z w a n ie  p o l ic ja n ­
ta  do z a t rz y m a n ia  się, złodziej po rzuc ił  
w orek ,  a  s a m  u m k n ą ł .  W  w o rk u  z n a j ­
dow ało  s ię  6 k ig r .  r u m b a r b a r u m ,  p o ­
cho d ząceg o  p ra w d o p o b n ie  z k rad z ieży  
n ied a lek o  u l icy  C zarneck iego .  D ocho­
dzen ie  w toku .

D łu g ie  r ec e  p a n n y  A nd zi. U
p a ń s tw a  S ie m ią tk o w s k ic h  przy  ul. Pu- 
ła s k ie g o  50j z a t ru d n io n a  b y ła  s łużąca ,  
A n n a  K nap ik ,  c iesząca  się  z a u fa n ie m  
sw y c h  p raco d aw có w . W czoraj A n d z ia ,  
p o s ia d a ją c a  d łu g ie  ręce, n a d u ż y ła  p o k ła ­
d a n e g o  w niej z a u fa n ia  i k o rz y s ta ją c  z 
n ieobecnośc i  d o m o w n ik ó w , s k ra d ła  p e w ­
n ą  ilość b ie lizny  i g a rd e ro b y ,  ł ą c z n e j  
w a r to śc i  74 zł., p oczem  u lo tn i ła  s ię  w 
n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .  P o lic ja ,  p o w ia ­
d o m io n a  o k rad z ieży ,  n ie w ie le  b ędz ie  
m ia ła  t r u d u  z o d s z u k a n ie m  złodziejki.

S k rad ł ż e la z n e g o  r u m a k a .
W czora j  ze s k le p u  p. C h a sk ie la  Of m a n a

przy  ul. W a rsz a w sk ie j  n ie z n a n y  złodziej 
s k ra d ł  row er, w a r to śc i  200 zł.

Uwagi na czasie.
W ż ad n em  m ie śc ie  p o lsk ie m  nie p ła ­

c ą  m ie s z k a ń c y  ta k  w y so k ie j  c en y  za 
św ia t ło  e le k t ry c z n e ,  j a k  w  C zęs to ch o w ie .  
P rzec ież  98 g roszy  za k i lo w a t  ś w ia t ł a  i 
2 zł. 40 gr. m ie s ięczn ie  ty tu łe m  d o d a t ­
k u  s ta łe g o  (za licznik), to cen a  w p ro s t  
p a s k a r s k a .  Z naczn ie  tan ie j  k o sz to w a ło b y  
św ia tło ,  sp ro w a d z o n e  do n a s  z Będzina, 
lecz m ie sz k a ń c y  C zęs tochow y  k o rzy s tać  
z teg o  n ie  m ogą , — nie  w olno  im  s p r o ­
w a d z a ć  ś w ia t ła  z B ęd z in a  za  t a ń s z ą  c e ­
nę ,  bo m a g i s t r a t  tu te j s z y  z aw ar ł  w sw o  
im  czasie  k o n t r a k t  z e le k t ro w n ią ,  m o c ą  
k tó re g o  p o s iad a  o n a  p raw o  na  pob iera  
n ie  za  św ia t ło  c e n y  n a d m ie rn e j ,  bez  
w z g lę d u  n a  to, czy o b y w a te le  zgodzą  
s ię  n a  t ę  cenę .

W p ra w d z ie  c ie szy m y  się  s a m o rz ą d e m , 
ale ra d n i  liczą  s ię  z n a m i ty lk o  przed  
w y b o ra m i .  Po w y b o ra c h  n ik t  n ie  p y ta  
n a s  o zdan ie ,  bo s a m o rz ą d  —  to  oni. 
My m a m y  ty lk o  m ilczeć  i p łac ić  i za 
zw łokę  p łac ić  p ro c e n ty .  N ie  t a k  d a w n o  
m ie s z k a ń c y  C zęs to ch o w y  podn ieś l i  s t a ­
r a n ia  o z m n ie jsz e n ie  o p ła ty  za św ia tło .  
S ta ra n ia  spe łz ły  n a  n iczem . E le k t ro w n ia  
zas łon iła  s ię  k o n t r a k te m .  N a s u w a  się  
j e d n a k  p y ta n ie ,  czy k o n tra k t ,  zaw ar ty  
'w czas ie  p rze jśc io w y m , ch w ie jące j  się 
w a lu ty  i d rożyzny , m oże  dzisia j  być  
w a ż n y m ?  Czy cz y n n ik i ,  k tó re  ob liczają , 
co pew ien  czas, k osz ty  p rodukc ji  i r e g u  
lu ją  ceny  a r ty k u łó w  w  m ieśc ie ,  n ie  p o ­
w in n y  za jąć  s ię  sp ra w ą  d ro ży zn y  ś w i a ­
t ł a  i u s u n ą ć  anom alję?  Czy w y p ad a ,  aby 
w  p a ń s tw ie  p ra w o rz ą d n e m  dozw olonem  
by ło  j a k ie m u k o lw ie k  to w a rz y s tw u ,  ob­
d z ie rać  oby w a te l i ,  z n ę k a n y c h  k ry zy sem ?

P o ż ą d a n e m  prze to  b y łoby  zajęcie  s ię  
t ą  ba rdzo  p iek ącą  s p ra w ą  p rzez  c z y n n i­
ki m ia ro d a jn e .  U w a ż a m y ,  że  k ie d y  w s k u  
t e k  złej g o sp o d a rk i  u s  rw a  s ię  od z a rzą ­
d u  m ia s te m  ciało  au to n o m ic z n e ,  w ra z  z 
n ie m  na leża łoby  u s u n ą ć  s k u tk i  d a w n e j  
g o sp o d a rk i .

M a g is t ra t  nasz  w y d a ł  w sw o im  cza 
s ie  c e n n ik  na  m ięso , u w z g lę d n ia ją c  i lość  
kości,  k tó re  do w ag i  m a  p raw o  dołożyć 
rzeźn ik .  M imo to  w w ie lu  w y p a d k a c h  
n ie k tó rz y  rzeźn icy  z te m  się  n ie  liczą. 
Zdarza  s ię  dość  często , że sp o ż y w c a  n ie  
c h cąc  b rać  n a d m ie rn e j  ilości n a w a ż o n y c h  
m u  kości,  m u s i  ode jść  bez m ięsa ,  po to , 
a b y  w d ru g im  sk lep ie  w ziąć ,  co ł a s k a  
rz e ź n ik a  u d z ie l ić  m u  raczy .

P o d o b n e g o  p ro ced e ru  n ie  sp o ty k a  się 
zag ran icą .  K on tro la  w ięc  ze s t ro n y  w ła d z  
j e s t  t u  k o n ieczn ą .  C z u l ib y śm y  p r z y te m  
o p iekę ,  a ka ry  p ien iężne , n a k ła d a n e  n a  
n ie s to su ją c y c h  s ię  do ro zp o rząd zen ia  
w ład z ,  p rzy n io s ły b y  pew ien ,  dość  z n a c z ­
n y  dochód . K .

Z POUIUTII CZĘSTDCHDU5KIEBD.

W ie lk i  p o ż a r  w  O s t r o w a c h .

W  sam o  po łu d n ie  d n ia  w czo ra jszeg o  
p o w s ta ł  w O stro w ach ,  gnp. M iedźno, g ro ­
ź n y  og ień  od z a p a le n ia  się sad zy  w k o ­
m in ie  dom u  m ie s z k a ln e g o  p. W ik to ra  
W y ty c h a .  P ło m ie n ie  s t r a w i ły  d o sz c z ę t ­
n ie  d o m  i oborę. S t r a ty  w y n o sz ą  5 000 
z ło ty ch .  T y lk o  e n e rg ic z n y m  z . b ie g o m  
s t ra ż a k ó w  z aw d z ięczać  na leży , że pożar 
n ie  p rzen iós ł  s ię  n a  c a łą  wieś.
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Z K R A J U .
Prezes i 9 wiceprezesów „Fidac“u“ 

na kongresie „Federacji11 
w Warszawie.

Tegoroczny kongres  „Federacji pol­
sk ich  związków obrońców ojczyzny*, 
k tóry  rozpocznie się w W arszaw ie  dnia 
21-go czerwca b. r. przy udziale d e le ­
ga tów  z całej Polski, pow ita  także m i­
łych  gości z grona k o m b a tm tó w , w cho­
dzących w skład  m iędzysojuszniczej o r­
ganizacji „Fidacu*1.

Prezes „Federacji"  gen. Górecki ood- 
czas ostatn iego swego pobytu  we F ra n ­
cji, zaprosił na ten  kongres  całe p rezy­
d ium  „Fidacu" w osobach prezesa gen. 
Radosław ow a (Jugosławia) i 9 w icepre­
zesów, reprezentu jących  następujące  
państw a , wchodzące w sk ład  „Fidacu": 
F ranc ję ,  Belgję, St. Zjednoczone, Anglję, 
Włochy, R um unję , Ju g o s ław ję  i Czecho­
słowację.

W szyscy  oni przyobiecali przyjechać 
do W arszaw y  i wziąć udział w 10-cio 
dniow em  zw iedzaniu Polski, k tó re  o rg a­
nizuje gen. Górecki, p ł a t u j ą c y  godność 
polskiego wiceprezesa „Fidacu".

Zamach samobójczy ucznia 
podczas lekcji reiigji.

Uczeń 5-tej k lasy  g im n az ju m  w T a r ­
now ie  Kazimierz Jaw o rsk i  usiłow ał ode­
brać sobie życie podczas nauk i reiigji. 
Kiedy k a tech e ta  ks. dr. Młodochowski, 
nie o trzym aw szy od niego odpowiedzi 
na zadane pytanie, kazał m u  usiąść, 
pow tarzając  py tan ie  innem u uczniowi, 
Jaw o rsk i  w yc iągną ł  rew olw er i strzelił 
sobie w głowę. Na szczęście ku la  nie 
naruszy ła  mózgu, wobec czego is tnieje 
nadzie ja  u trzy m an ia  go przy życiu.

Pow odu  ta rgn ięc ia  się n a  życie n a ­
leży dopatryw ać się w zdenerw ow aniu  
chłopca, k tó ry  od dłuższego czasu nosił 
się z zam iarem  sam obójstw a, czego d o ­
wodem  była próba powieszenia się przed 
rokiem.

Sowieckie odszkodowanie dla rannego 
żołnierza K.O.P.

W związku z ostrzelaniem  niedaw no 
patro lu  polskiego na  pograniczu przez 
s trażn ików  sow ieckich i z ran ien iem  żoł­
nierza KOP. N eum ana, w niedzielę o d ­
była się konferencja  z w ładzam i sowie- 
ckiem i, na której bolszewicy złożyli w y ­
razy u b o lew an ia  z powodu zajścia, oraz 
zgodzili s ię  dać odszkodowanie rannem u 
N eum anow i.

Ojciec zabił syna 
i sam popełnił samobójstwo.

W  W arszaw ie , przy ul. Leszno 74 
w spółwłaściciel w ytw órn i pudełek  25-let- 
ni B ronisław  H alpersohn (Leszno 68) 
zastrzelił sw ego 2-letniego syna, poczem 
sam  popełnił samobójstwo.

Przyby ły  lekarz pogotowia stwierdził 
śm ierć  dziecka w sk u tek  rany  postrzało­
wej ja m y  brzusznej i ojca, k tó ry  postrze­
lił się w usta .  W  kurczowo zaciśniętej 
dłoni zabójcy i sam obójcy tk w ił  rew ol­
wer.

250  policjantów przeciw 2 bandytom.
Z a c ie k ł a  w a lk a  na  u l icach  N o w e g o  J o r k u .  —  N ie s ły c h a n y  p o p ł o c h  

w ś r ó d  p r z e c h o d n i ó w .  —  Wyczerpan i  bandyc i  p o dda l i  s i ę .

W  dniu  onedgajszym  w godzinach 
popołudniowych, dwaj najgroźniejsi m or­
dercy z nowojorskiego św ia ta  podziem ­
nego ujęci zostali przez policję, po cało- 
godzinnej walce, w dom u pryw atnym  
przy jednej z na je legantszych  ulic nowo­
jorskich. Zbrodniarzam i tym i są F rancis  
Crowley, liczący zaledwie la t  20 młodzie 
niec, k tó ry  przed paru  dn iam i zabił po­
licjanta, za trzym ującego  jego sam ochód 
i Rudolf Dorniger, k tóry  w ubieg łym  t y ­
godn iu  zam ordow ał z zazdrości tancerkę, 
swoją kochankę.

Obaj zbrodniarze, Crowley i Dorniger, 
wespół z 16-letnią przyjaciółką Crowley‘a, 
w ynajęli sobie m ieszkanko  w dom u p ry ­
w atnym , przy eleganckiej ulicy. Policjan 
ci nowojorscy, wzburzeni do najw yższe­
go s topn ia  i rozgoryczeni n iedaw nem  za­
m ordow an iem  jednego ze sw ych  kole­
gów, pracowali dniem  i nocą, aby tylko 
w y k ry ć  k ry jów kę dw u groźnych m o rd e r­
ców. N atrafiwszy wreście na  ślad ich 
m ieszkania , usiłowali w ta rg n ąć  do jego 
wnętrza, gdy tym czasem  bandyci rozpo­
częli g w a łto w n ą  strze lan inę z re w o lw e­
rów z okien i drzwi sw ego m ieszkania.

W obliczu groźnej sy tuacji ,  policjan­

ci, k tórzy  usiłowali w ta rg n ąć  do m iesz­
kan ia  bandytów^, wezwali telefonicznie 
pomocy. P rzyby ł n a ty ch m ias t  oddział po ­
licji w sile 250 ludzi, którzy, uzbrojeni 
w ośm karab inów  m aszynow ych  i w 
bom by łzawiące, przypuścili sz tu rm  do 
dwu bandytów. Polic jan tom  udało się 
w edrzeć na  dach dom u i przebić otwór 
do znajdującego się na poddaszu lokalu 
bandytów. Przez ten to otwór wrzucali 
bom by łzaw iące w prost do m ieszkania  
zbrodniarzy. Rów nocześnie puszczono w 
ruch karab iny  m aszynow e. W przeciągu 
jednej godziny padło 700 strzałów.

E legancka  ulica Nowego Jo rk u  zm ie­
niła się w form alne pole bitwy. W y cze r­
pani w alką  dwaj zbrodniarze, wystrzeliw 
s iy  o s ta tn ie  sw e naboje, poddali się 
wreszcie policjantom . D orniger wyszedł 
bez szw anku  z całej walki. Crowley był 
ranny  trzem a kulam i.

16 letn ią  towarzyszkę Crowley 'a zna­
leziono n ieprzy tom ną pod łóżkiem. Dziew 
czyna szukała tam  widocznie schronu 
przed g rad em  kul.

P rzes łuchan i  n a ty ch m ias t  po ujęciu 
zbrodniarze, przyznali się do w szystk ich  
ciążących na  ich sum ien iu  m orderstw .

Echa skanda l iczne j  afery misj i  D w orcow e j  
w Warszawie .

Dalsze energiczne śledztwo, p row a­
dzone przez policję w arszaw ską w sp ra ­
w ie  bandy  hand larzy  żyw ym  towa- 
r tm ,  w ykryło  wiele now ych szczegółów. 
D otychczas  aresztow ano Po lkow ską, do 
k tórej m ieszkania  sk ierow yw ała  m i s j a  
dw orcow a przybyw ające do W arszaw y  
dziewczęta , oraz pom ocnicę jej i a g e n t ­
kę  Krasnopolską. W spraw ę tę z a m ie ­
szany je s t  również właścic iel sk lepu 
przy ul. Kruczej 15, J an  W ojciechowski, 
k tórego  aresztowano. J a k  ustalono, P o l­
k o w sk a  teroryzow ała sw e ofiary, a n a ­
w e t n a  jed n ą  z n ich  zorganizowała n a ­
pad, gdyż bała  się, że dziew czyna w y ­
da ją  przed policją. Dziewczyna ta, nie- 
ja k a  S tan is ław a  Krasnodębska, dostała  
się w ręce Polkow skiej,  a gdy  n ie  chc ia­
ła się zgodzić na je j propozycję, została 
n ap ad n ię ta  przez jak ich ś  dwóch zbirów, 
k tórzy  zaczęli ją  dusić. Polic ja  i p rze­
chodnie w yra tow ali  ją  z rąk  zbirów, n a ­
pas tn ików  aresztow ano. Dalsze docho­
dzenia w toku.

A re sz to w a n ie  6D komunis tów.
Onegdaj w godzinach popołudnio­

w ych  Związek Młodzieży K om unistycz­
nej zwołał w  lesie na  Żabińcu, pod Ło­
dzią m asów kę kom unis tyczną ,  w której 
wzięło udział 60 osób. Na zebraniu  tern 
w ygłoszono szereg przem ów ień an ty ­
państw ow ych  i wznoszono okrzyki na 
cześć Rosji Sowieckiej. Policja, dow ie­

dziaw szy się o zebraniu, w ydelegow ała 
oddział funkcjonarjuszów , k tóry otoczył 
lasek . W szystk ich  kom unis tów  areszto­
w ano  i przekazano do dyspozycji p ro k u ­
ratora.

Krwawa traged ja  małżeńska 
w Warszawie.

Onegdaj w południe do mieszczącej 
się na V -tem  piętrzę dom u nr. 8 przy 
ul. W ilczej w W arszaw ie  pracowni s u ­
k ien  przybył 25 letni A ntoni Zubrzycki, 
szofer, by nak łon ić  pracującą tam  żonę, 
z k tó rą  od k ilku  m iesięcy pozostaje w 
separac ji ,  do ponownego z n im  w spó ł­
życia.

Zona, 26 le tn ia  W ik torja ,  m ieszk a ­
jąca  czasowo u rodziców sw ych — od­
mówiła. Nie pom ogły prośby i groźby.

Zdenerw ow any szofer wyjął nagle  
rew olw er i wystrzelił .  Kula ugodziła jego  
żonę w szyję i kob ie ta  osunęła się m a r ­
tw a  na  ziemię.

W pracowni w ybuch ł popłoch. Ze 
w szystk ich  stron  rzucono się za ucie­
k a jący m  żonobójcą, dozorca zam kną ł  
bram ę i pobiegł po policję.

Zubrzycki w padł do stróżówki i za­
żądał od znajdujących  się tam  dozorczy- 
ni i jej córki w ydan ia  kluczy. Gdy te 
odm ów iły , pod groźbą zabicia zm usił je  
do wyjścia, poczem usiłował popełnić 
sam obójstwo.

W tej chw ili  w kroczyła do pokoju 
policja, k tóra zabójcę za trzym ała  i osa­
dziła w areszcie. Lekarz pogotowia s tw ie r ­
dził śm ierć  Zubrzyckiej.

ZE ŚWIATA.
M nie j s zo ś c i  na  Li twie b o j k o tu j ą  

wybory .
Donoszą z Kowna, że partje  opozy­

cyjne p rzygotow yw ują  się do ogólnego 
bojkotu zapowiedzianych na  15 czerwca 
w yborów  do sam orządów  m iejskich. S ta ­
nowisko, jak ie  wobec tych  wyborów 
zajm ą mniejszości, nie je s t  jeszcze u s ta ­
lone. Mniejszości rosy jska i żydow ska 
postanow iły  ju ż  obecnie wybory zbojko­
tować.

N i e d o b ó r  b u d ż e t o w y  Prus.
Na posiedzeniu se jm u  pruskiego  m i­

n is te r  finansów H opker - Aschoff o- 
świadczył, iż def .cy t budżetowy na rok 
1930 wynosi 150 miljonów mk., z tego 
100 m iljonów przypada na  zm niejszenie 
się wpływów podatkow ych.

Trag iczny  w y p a d e k  w d r o d z e  
na  g rób  rodz iców .

Na drodze m iędzy Sain t - Pol a Per- 
nes  (Francja) zdarzył się w n iezw ykłych  
w arunkach  nieszczęśliwy wypadek , k tó ­
rego ofiarą padł m łody gó rn ik  polski 
S tan isław  Bąk i F rancuzka ,  pani Lauge. 
Oboje jechali m otocyk lem  w celu od­
w iedzenia grobu sw ych rodziców, którzy 
niedaw no n iem al w tem  sam em  m iejscu 
zostali zabici w w y p ad k u  sam ochodo­
w ym . W sku tek  przewrócenia się m oto­
cyklu  oboje iadący ulegli c iężkim  obra­
żeniom. P. L auge  zm arła w drodze do 
szpitala, Bąk  pozostaje pod opieką le k a ­
rzy. (PAT).

Co us ły szym y  dziś  p r z e z  Radjo?
^ W ar sza w a ,  dnia 14 maja.

10.15 N a b o że ń s tw o  z P iek ar  W ie lk ic h
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O b serw .  Astr.,  

h ejn a ł  krak., program  na dz. b ież.
12.15 P or a n ek  symf. z  F ilharmonji W a rsz .
14.00 O d czy t  roln. „Mały s e k r e t  —dużo miodu"
14.20 Muzyka.
14.30 O d czy t  roln. „W alka  z c h ra b ą szcz em  

m ajowym ".
14.50 Muzyka.
15.00 O d czy t  ro ln ic zy  z e  L w ow a .
15.20 M uzyka.
15.55 P rogram  dla dz iec i  starszych .
16.10 P ie r w s z e  kroki fotografa  amatora.
16.30 Muzyka z p iy t  gra m o fo n o w y ch .
16.40 O dczyt  z Krakowa
16.55 Muzyka z  p ły t  gram ofonow ych .
17.15 O d czy t  z Krakowa.
17.40 K o n c e r t  ork . n ia n d o l in i s tó w
18.30 R e c i t a l  ś p ie w .
19.00 R ozm aitośc i .
19.20 Muzyka z p ły t  g r a m o fo n o w y ch
19.30 S łu ch o w isk o  „ D zień  b e z  kłamstwa".
20.15 O peretka  „N ajp iękniejsza  z kobiet".
22.30 Komunikat „Z p r z e d  stu lat".
23.10 Kom. m eteoro l . ,  polic., sport.
23.20—24.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W IC E  dnia 14 maja.
10.15 N a b o żeń s tw o  z W ie lk ich  Piekar.
11.40— 15.20 T ransm isja  z W a rsza w y .
15.20—15.35 Kom unikaty P o ls k ie g o  Z wiązku > 

Z r z e s z e ń  G o sp od arczych  W o j .  SI. oraz;  
kom unikat T eatru  P o lsk ieg o .

15.35— 24.00 T ransm isja  z  W a r sz a w y .

O D S T Ą P I Ę  P O K Ó J  Z K UC HNI Ą na bardzo do­
g o d n y ch  w arunkach. W ia d o m o ś ć  w  eksp ed .  
„Słowa"

Ksawery de Montepin.
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— Jeżeliby przypadkiem  kto  zadzw o­
nił, to nie otwieraj.

— Dobrze, m am o.

VIII.
P an i D aum ont opuszczając pokój 

córki, m ów iła do siebie:
— Jed n o  z dwojga: albo rozsądek, 

p rzekonyw a ją  nareszcie, że w alka ze 
m n ą  byłaby  bezowocną, albo że p rz e ­
pych , w idziany  u barona, zaczyna ją  ol­
śniewać. W każdym  razie in teres  idzie 
dobrze, a opór, k tórego  się obaw iałam , 
choć byłam pewną, że go przezwyciężę, 
widocznie ju ż  nie nastąpi.

Śniadanie  odbyło się o godzinie zw y­
kłej, poczem T eresa  ubraw szy się w s u ­
kn ię  koloru perłowego, zaleconą przez 
m atkę ,  oczekiwała wraz z n ią  przybycia 
barona R ittera.

O godzinie drugiej lokaj przyniósł 
dw a  przepyszne bukiety , dw a pudełecz­
ka  z ak sam itu  b łęk itnego , przeznaczone­
go dla Teresy i jej m a tk i  i lis t  zaadre­
sow any  do tej ostatniej.  Pudełeczko  T e­
resy  zawierało w  sobie kolję z pereł w 
trzy rzędy, n ieporów nanej p iękności, zaś 
m a tk i  jej, strój z bry lan tów  i szm ara­

gdów.
Pan i E u g en ja  otworzyła kopertę  i wy 

.jęła z niej l is t  i czek na pięćdziesiąt 
tysięcy franków , w ystaw iony  na okazi­
ciela.

L is t  zawierał s łow a następujące;

„Droga pani!
P an n ie  Teresie  może przyjść ja k a ś  

fantazja, jak iś  kaprys . To, co posyłam , 
pozwoli pani go zaspokoić. Tylko prze- 
dew szystk iem  niech pani mi n ie  dz ięku ­
je . P an i m i dajesz najdroższy skarb, a 
cokolw iekbym  uczynił,  pozostanę zaw ­
sze pani d łużn ik iem , p e łnym  szacunku  
i w dzięczności" .

— To nie człowiek, lecz anioł— sze­
pnęła  pani Eugen ja , chowając lis t  i czek 
do kieszeni.

W  tem  powóz za trzym ał się przed 
dom em , a za chwilę Ju lja  zaanonsow ała 
barona R ittera.

Pan i  D au m o n t spiesznie podeszła ku 
n iem u  i ściskając  m u  rękę, rzekła po 
cichu.

— Nie dziękuję , boś baron zabronił; 
lecz m asz pan praw o ty lko do mego 
m ilczenia, a chociaż wdzięczność m oja 
m usi być n iem ą, nie m niej przeto je s t  
wielką.

—  Pst! — odrzekł baron, u śm iech a ­
jąc się i p rzykładając palec do u s t  — 
i tego niewolno.

Podszedł do Teresy i pocałował jej 
rękę, której nie śm iała  m u  odm ówić i

rozpoczął rozmow ę z Eugen ją ,  o p ro je ­
k tach  i sp raw unkach , jak ie  należy  u- 
czynić.

Po up ływ ie  pół godziny gość wyszedł, 
zapow iadając w izytę na dzień nas tępny , 
a w m in u t  dw adzieścia  po jego odjeździe, 
pani D au m o n t  ze s łużącą opuściła  mie 
szkanie.

Teresa  pozostaw szy sam ą, poszła do 
swego pokoju, o tw orzyła okno i p rzeko­
naw szy  się, że m atk i  ju ż  n iem a n a  u li­
cy, g es tem  dała  znak Gastonowi, że 
chce m u coś powiedzieć.

Rzeźbiarz, k tóry  tego tylko w yczek i­
w ał u okna, zeszedł n a ty ch m ias t  na  u- 
licę i w parę chwil był już  w jej poko­
ju. Zaledwie drzwi zam knęły  się za nim , 
padli sobie w objęcia.

— Rozporządzają m oją duszą, m ojem  
se rcem , m oją osobą — m ów iła  m u  ze 
łzam i w oczach. — Sprzedali mnie... 
chcą, bym  została  żoną Rittera...

— N igdy to nie nastąpi! — zawołał 
G aston  — miej tylko ufność we mnie.

— U czynię wszystko, co mi polecisz.
— Bez namysłu?... bez wahania?...
— P rzysięgam  ci!...
— N aw et jeśli powtórzę, com  ci ju ż  

proponował, a na coś się nie zgodziła, 
że trzeba dom  opuścić?

— I na  to się zgodzę... widzę, że j e ­
dynie to ty lko może m nie  ocalić. Nie 
będę już  się wahać... gdy powiesz mi, 
będę gotową...

— Bądź więc go tow ą od tej chwili.. . 
odjedziemy dziś w nocy...

— Tak. W szystko  jest przewidziane 
i przygotow ane. Od dwóch dni m am  
już  na ję ty  dom ek w m ałej wiosce, od ­
ległej o dziesięć mil od Paryża. T am  u- 
k ry jem y  naszą miłość, nasze szczęście,, 
aż do dnia, w k tó rym  rodzice twoi nie 
będą mogli odmówić m i twojej ręki. J a  
będę pracować, bo wiesz, że nie jes tem  
bogatym  i w łasnej pracy tylko będziemy 
zawdzięczać nasze utrzym anie . Zatrzy­
m am  jednak  m oje m ieszkanie  w Paryżu, 
po trzebne m i ono dla u ła tw ian ia  in te re ­
sów. W tej dzielnicy m ias ta  n ik t  nie 
będzie podejrzewać, żeś ukry ła  się u 
m nie , n ik t  bowiem  nie wie o naszej 
znajomości. S łow em , w szystko przewi­
działem  i urządziłem  tak, że najzręczniej­
szy n aw et a jen t ta jny  nie trafi na nasze 
ślady. Pow iedz więc, ukochana ,  czy zg a­
dzasz się odjechać i podzielać zem ną to 
życie w sam otności aż do dnia, w k t ó ­
ry m  przed Bogiem  i ludźmi będę mógł 
nazw ać cię moją?

J e d n a  tylko rzecz m ogłaby  mię po­
w strzym ać od tego... to m iłość córki dla 
rodziców i należny im szacunek... Otóż, 
m oi rodzice postępu ją  ze m n ą  tak, ja k  
gdyby  chcieli w  m em  sercu w ytępić  te 
uczucia. J a  jes tem  dla nich rzeczą sprze­
dażną, towarem , za k tóry  m ogą wziąć 
wiele.

(D. c. n.)
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